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Wydawca « Wolnego Polskiego Słowa »
ma zamiar wydać drukiem dzieło pod tytułem

S e w e r y n a  D u c h iń sk a  
Z ŻYCIA NA TUŁACTWIE 

1864-1892  
wierszem, objętość około siedmiu arkuszy.

Uprasza więc Szanownych Rodaków, któ- 
rzyby życzyli sobie nabyć to dzieło za cenę 
2  fr . egz. (przesyłka nadwyi) o przysłanie  
«Zamówienia» tu dołączonego do drukarni 
A . Reiffa. — Po w yjściu bowiem z druku, 
cena dzieła będzie podwyższoną.

Od Administracji
Adm inistracja  « Wolnego Polsk. Słowa*  

przypomina Szanownym Abonentom , że czas 
do odnowienia przedpłaty nadszedł. Tym , 
którzy nie odnowią do Igo Stycznia 1893 r. 
dalsza przesyłka wstrzymaną zostanie.

GDTBI NIE E M M C J A
Przeciwnicy działalności, z której, 

w  epoce porozbiorowej wynikły usiło
wania wyzwolenia Polski, przyzwyczaili 
opinję publiczną do oskarżeń, zdobnych 
w obelgi, do szyderstw, zaprawnych 
dowcipem gatunku podejrzanego. Oska
rżenia i szyderstwa, mające zdruzgo
tać i w  śmieszność obrócić ów patrjo- 
tyzm polski, w imie którego praojcowie, 
ojcowie i starsi bracia nasi mienie i ży
cie na ołtarzu ojczyzny składali, w  imie 
którego n iejedn i z nas dziś jeszcze żyją
cych krew leli, po więzieniach się walali 
i chleb gorzki wygnania spożywają, oka
zały się bezskuteczne. Po dwudziestu 
blisko latach ośmieszania i druzgotania 
przez takiego kalibru rozumy i dowcipy, 
jakie zgromadziła falanga stańczyków 
krakowskich i telimeńczyków peters
burskich, w  patrjotyzmie polskim oka
zują się szczerby te jeno, które do prze
widzenia były. Karjerzyści, szaflikowi- 
cze, zbałamuceni odwracają się od niego.

Odwracania się takie istniały i dawniej. 
W  r. 1792 śród generałów rossyjskich, 
co na wezwanie targowiczan prowadzili 
korpusy, celem obalenia konstytucji 
3go maja, figurowali Polacy. Przed po
wstaniem Kościuszkowskiem caryca opę
dzić się nie mogła dyplomatom polskim, 
powierzającym jej losy ojczyzny. W  epo
ce legjonów telimeńczycy oblegali tron 
carski. Przed powstaniem listopadowem 
tytuł wskrzesiciela przyznano carowi i 
dla cara skomponowanym został hymn : 
« Boże, coś Polskę ». W e wigilję powsta
nia styczniowego, w  W ilnie, podanem 
było carowi album, mogące iść o lepsze 
z najohydniejszą, jak awffl^-tóedykolwiok 
i gdziekolwiek zamanifestowała, podło
ścią. To samo powtarza się dziś. W  obec 
przemocy tryumfującej zawsze i wszędzie 
słabe umysły, zajęcze serca, ścielą się 
ławą i, szukając dla siebie usprawiedli
wienia, powołują się na świadectwa 
fałszowane filozofji, historji, polityki, 
dyplomacji, religji, statystyki, etnografii 
i — jak  obecnie— socjologji. M utandis 
m utandum  powtarza się to w Polsce, 
co się działo w Holandji, we Włoszeeh, 
w  Grecji, na południowej Słowiańsz- 
czyznie, w łliszpanji, w lrlandji. W szyst
kie one miały swoich stańczyków, teli
meńczyków, perekińczyków, W ielopol
skich, Szujskich, Tarnowskich, Spaso- 
wiczów, Popielów, Kościelskich; swoich 
Radziwiłłów, Zajączków, Gołuchow- 
skich, Paszkiewiczów, Hurków , dowcip
niejszych i mniej dowcipnych, rozum 
niejszych, głupszych, łagodniejszych, 
surowszych. Rzeczy to znane i powta
rzane i to, na co chcemy uwagę czytel
ników naszych zwrócić, nie jest żadną 
nowością, zasługuje jednak na to, ażeby 
opinję publiczną ostrzedz. Na podstępy, 
łuboć powtarzane, ludzie się łapią. Trze
ba, żeby się mieli na baczności.

Dotychczas patrjotyzm nasz był bruta
lizowany i wyszydzany. Metoda ta, którą 
hr. Stanisław  Tarnowski streścił w  książ
ce p. t. « Z doświadczeń i rozmyślań », 
nie wydała rezultatów pożądanych. P a 
trjotyzm  polski nie zapadł się w  preis- 
podn iu ju  pomimo, że do roboty tej 
dzielnie rękę przykłada Moskwa. Oka

zała się potrzeba podchodzenia go ina
czej — z uśmiechem na ustach, z łagod- 
nem, pochlebnem nawet przyznawaniem 
mu zalet wielkich, ale przesadnych, bo 
jednostronnych, płynących z uczucia 
z pomijaniem rozumu i z racji tej w y
dających następstwa straszne, okropne, 
przerażające, czyniące bohaterów patrjo- 
tyzmu « katami ojczyzny #. Zadanie to 
wziął na siebie autor, podpisujący się 
literami Z. L. S. W ydał on książkęp. t.: 
« Historja dwóch lat 1861-1862 » (Kra
ków, 1892).- W  ksziążce tej podjął się 
oddać su u m  cuique — wymierzyć spra
wiedliwość wszystkim w  obec i każdemu 
^osobna p tych, co się do wywołania 
powstania r. 1863 przyczynili. Pow sta
nie samo, zdaniem autora, jest faktem 
historycznym poważnym, z którym  się 
liczyć należy beznamiętnie, nie mniej 
przeto było ono błędem, zbrodnią, do
konaną przez winowajców. Zawinił car, 
zawinił książę Gorczakow (namiestnik), 
zawinili doradcę tego ostatniego Mucha- 
nów i Kotzebue, zawinił Nazimów i każ
dy z wyższych urzędników moskiew
skich ; zawinił Zamoyski Andrzej, zaw i
nił Czartoryski, zawinił Mierosławski, 
zawinili Biali, zawinili Czerwoni, zaw i
nili Żydzi, zawinił nawet W ielopolski. 
Car, wespół z całem czynownictwem 
swojem, zawiódł oczekiwania Polaków ; 
Polacy oczekiwania swoje nastroili na 
nutę niemożliwie w ysoką; przewina 
W ielopolskiego na tem polegała, że się 
naraził na niepopularność w  sprawie, 
w której racja po jego znajdowała się 
stronie. Ludzi, co w  epoce przygoto
wujących się wypadków uczucie z ser
cem godzić umieli, było, zdaniem pana 
Z. L. S ., dwóch, póki ży łjan  Jezierski; 
po śmierci tego ostatniego pozostał jeden 
tylko : margr. Aleksander W ielopolski, 
którego postacią autor lubuje się, przed
stawiając ją  jako potęgę fizyczną i um y
słową, który sam jeden śród, z jednej 
strony głupców, marzących o «urojonej» 
ojczyźnie, z drugiej nikczemników, przy
znających carowi jagiellonizm (Odyniec, 
Chodźko, Kirkor i in .), widział spólny 
g run t dla carskich i polskich słusznych, 
godziwych i racjonalnych interesów.
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Polsk ie  in teresy  w ym agają przede wszy st- 
kiem  zrzeczenia się raz  n a  zaw sze m a
rzeń o niepodległości politycznej. Polacy 
w  latach  1861-62 byli tak  dalece, tak  
ogrom nie, tak  bezm iernie g łupi, że tego 
n ie rozum ieli : — w yroili sobie, « pod 
w pływ em  nau k  rew olucyjnych i bredni 
poetycznych », ojczyznę i dla tej, w y ro 
jonej zgubili p raw dziw ą.

Jak ą  jest ta  p raw dziw a ojczyzna pol
ska, au tor w yraźnie nie pow iada. N ie
praw dziw ą definiuje t a k :

«N aród w tedy  jeszcze nie zrzekł się 
an i jednego m niem anego p r a w a , nie 
chciał żadnej unii z Rossją, chciał n ie
zaw isłości politycznej i h istorycznych 
sw ych granic. « W szystko  albo nic, a 
spotkania p la c . ..  pow ietrze », że użyje
m y słów  poety, wołali ju ż  w tedy zacie
trzew ieni politycy nerw ów , głupcy, k tó
rzy  d la m arzeń gotowi byli poświęcić 
życie narodow e, sam  byt jego  p rzyro
dzony, czerw ieńcy, em igranci chorzy 
na tęsknotę i w  tej chw ili ziem ską h isto 
ryczną ojczyznę w yobrażający sobie 
jak o  niebo, jako  cudow ny ideał, jako  
alfę i om egę by tu , dla k tórego  w szystko, 
ostatn ią kroplę k rw i poświęcić należy. 
G dyby im tym  biedakom , oszalałym  m a
rzycielom  pow iedz iano : będziecie m ieli 
Polskę pod rządem  carów  rossyjskich, 
P o lskę z zupełną autonom ją ale w  g ra 
nicach jej etnograficznych, po B ug, po 
San z jednej, po B ałtyk  i K arpaty  z d ru 
g iej, po W a rtę  i Odrę z trzeciej strony, 
to taką Polskę odrzuciliby i nazw ali to- 
zd radą ojczyzny. Im  w  długich nocach 
w y g n an ia , p rzy  połykaniu gorzkiego 
chleba tu łactw a, podobnie jak  i ich w y- 
chow ańcom  w  k ra ju , pokoleniu w y ro 
słem u pod rózgą M uchanow a, k o n tra 
bandą zdobyw ającem u wiadom ości ow ła- 
snym  k ra ju , jeżeli się śniła jak a  P o lska , 
to z królem  w łasnym , z husarskiem i 
skrzydły , z granicam i D niepru i D źw i- 
ny  ! I w ierzyli w  to, że takow ą P o lskę  
kiedyś w yw alczą, zdobędą lub  o trzym a
ją . F a ta lne  złudzenie, k tó re  opłaciliśm y 
potokam i najlepszej naszej k rw i i d ługą, 
d ługą nocą n iew o li. . .»

R ozczulają au to ra  potoki k rw i, n ie
w ola , nieszczęścia, k tó re w szystkie przy
p isu je  entuzjazm ow aniu  się Polaków  do 
m ary , hodow anej głów nie przez em igra
cję. Gdyby n ie  em igracja 1

Gdyby nie em igracja , Po lacy  — zda
n iem  pana Z. L . S . — zrzekli by się g łu 
pich u ro jeń , byliby w  r. 1863 pow stan ia  
n ie  zrobili i do d n ia  dzisiejszego p rzy
stosow ali się ju ż  do unji z R ossją .

Gdyby n ie  em igracja —  odzyw ają się 
m ężow ie stanu  z innego pow iatu  — nie 
byłoby dem okracji, k tó ra  bruździ i p rze
szkadza przystosow aniu  się Po laków  do 
u n ji z A u strją .

G dyby nie e m ig ra c ja .. .  — słyszeć się 
dają od czasu do czasu głosy z k ra in y , 
w  k tó rej « nowy k u rs  » oskom ę dyplo
m acji szlacheckiej spraw ia.

Gdyby n ie em igracja . pow tarzają  
co m om ent M oskale, gdy nam  w ym a
w ia ją  czarną niew dzięczność lub karzą  
za niepoprawnego*.

« Gdyby n ie em igracja ! » . . .  —  stało 
się hasłem , rozbrzm iew ającem  szeroko 
po ziem iach polskich i znajdująeem  u za 
borców poklask i aprobatę.

Nie m oże to być bez znaczenia, gdy 
zważym y, zkąd hasło owe pochodzi. 
N ajprościej znaczenie owo określa się 
przez to , że em igracja, mimo stosunki 
nieprzyjazne, m im o że od r. 1864 je s t 
celem napaści i oskarżeń ustaw icznych, 
m im o że się na gruncie europejskim  
mocno zm niejszyła a za oceanem w  liczbę 
w zrosła i przybrała charak ter koloniza- 
cyjny, m im o że w  łonie swojem  nie po
siada gienialnych poetów i w ielkich lu 
dzi, m im o to w szystko je s t cyfrą, z k tó rą  
się liczyć należy. Jakie cyfra ta  w  form u
larzu politycznym  stanow isko zajm uje,
0 tem  pow iem y później.

KORRESPONDENCJA
« W olnego Polskiego Słowa »

Lwów, 20 listopada 1892.
Nasza młodzież, « przyszłość narodu », nie 

zawsze dotąd spełniała godnie obowiązki, 
jakie ten zaszczytny epitet na nią wkłada. 
Nie raz i nie dwa razy młode pokolenie 
« polskiego Piemontu » dawało powody do 
najsmutniejszych refleksyj i obaw. Być 
może, że teraz nastąpi zwrot ku lepszemu, 
że tętno młodych umysłów uderzy żywiej
1 po długim śnie i niepożytecznej frazeologji 
weźmie się naprawdę do roboty, dając 
swoim programom pozytywne kształty. Uwa
gę tę nastręczył mi odbyty dziś w lwowskiej 
sali ratuszowej wiec młodzieży, który obra
dował nad kilku sprawami niemałej donio
słości i uchwalił odpowiednie rezolucje, za 
któremi mają pójść czyny. Na wiec stawiło 
się około 5Ó0 młodych ludzi, reprezentują
cych klasę robotniczą i uczącą się młodzież. 
Nieobecność « złotej » młodzieży, która nie 
ma czasu rzucać się w w ir walki politycz
nej, rozumie się sarno przez się. Obrady 
prowadzono w tonie bardzo poważnym i 
harmonijnym, zakłóciła je tylko na chwilę 
konieczna w  takich wypadkach wizyta c. k. 
komisarzy dla zrewidowania zaproszeń. 
Stawiło się także kilkadziesiąt pań. P ierw 
szą z porządku dziennego sprawą było 
uchwalenie żałoby narodowej przez cały 
rok 1893, które nastąpiło przez ogólną akla
mację. Dyskusja była wyczerpująca i jedno
myślna. Każdy z mówców malował donio
słość takiej manifestacji i konieczność soli
daryzowania się z W arszawą, która mimo 
szalonego ucisku potrafiła w tym roku za
mienić w czyn ideę żałoby narodowej i bez 
wątpienia przeniesie ją  w  dalszym ciągu 
i na rok 1893. Odczytano także dwa listy 
z W arszawy, odnoszące się do obchodzonej 
tam żałoby narodowej. U nas żałoba obcho
dzona będzie przez zupełne zaniechanie ba
lów i zabaw publicznych i prywatnych, 
przez urządzanie całego szeregu odczytów 
z dziejów porozbiorowych i przez wlanie 
w całe społeczeństwo tego nastroju żałob
nego, który będzie wyrazem protestu. Pod
noszono jako jeden z głównych motywów 
przeciwko żałobie to, że ona zrujnuje wielu 
biednych ludzi, którzy w karnawale mają 
największe zarobki, że ona zgubnie oddziała 
na nasz handel i przemysł, powstający do
piero z pieluch.

Żałoba narodowa, jako polityczna demon
stracja, ma na celu przyśpieszenie niepodle
głości Polski, w której przemysł i handel 
rodzimy znajdą właśnie najgorętszą opiekę 
i poparcie. Tak więc żałoba narodu wyjdzie 
na korzyść tych dwóch czynników naszego 
życia ekonomicznego. Co się zaś tyczy tych, 
którzy,poniosą chwilowe straty, to zaradzić 
tu mogą składki, na ich korzyść urządzone.

Uchwalono następnie utworzenie nieusta
jącej komisji dla zakładania czytelń ludo
wych we Lwowie i popieranie już istnieją
cych, oraz rezolucję tej treści, iż każdy 
Polak powinien uważać sobie za obowiązek 
narodowy należenie do Towarzystwa Szkoły 
ludowej, które mimo niedługiego istnienia 
liczy już przeszło 3.000 członków i zrobiło 
niejedno na polu szkolnictwa ludowego. 
Uchwalono założenie we Lwowie uniw er
sytetu robotniczego, na wzór podobnych 
instytucyj istniejących wDanji. Uniwersytet 
ten byłby połączonym z osobnym kursem 
dla robotnic. Uchwalono wybrać komisję, 
której celem będzie tworzenie rynków zbytu 
dla krajowych rękodzieł, które dla braku 
odbiorców' nie mogą się należycie rozwinąć. 
Ponieważ zdarzały się nieraz takie wypadki, 
że pojedyncze grupy ludzi, mające często 
osobiste interesa na widoku, występowały 
pod zbiorową nazwą «młodzież polska», 
nadużywając w ten sposób firmy młodzieży, 
dla lego uchwalono, iż stałą reprezentację 
młodzieży polskiej stanowić będą każdo - 
razowi przewodniczący wszystkich stowa
rzyszeń, w których młodzież posiada sta
nowczą jprzewagę, a więc przedewszyst- 
k iem : towarzystwo akademików, techni
ków, słuchaczy szkół lasowej, rolniczej, 
weterynarji, potem tow. « Gwiazda», ((Ska
ła », czytelnie ludowe i t. p. Tylko la repre
zentacja mieć będzie prawo występywania 
wimieniu ogółu młodzieży. Nakoniec uchwa
lono wydawać dwutygodnik polityczny, 
który będzie organem młodzieży i zarazem 
ma dopomódz do zrealizowania wszystkich 
powyższych uchwał. Inicjatorom wiecu 
należy się serdeczne uznanie. Oby skulecz- 
nemi były ich szlachetne zabiegi !

Najjaśniejszy Pan, który ze strachu przed 
cholerą cofnął tego roku zapowiedziany 
przyjazd swój do Galicji, oświadczył, że 
zaszczyci nas odwiedzinami w ciągu r. 1893 
a nadto przyjął protektorat nad przyszłą po
wszechną wystawą krajową. Całkiem zby~ 
teczny honor.

Z uniwersytetu krakowskiego mam do 
zapisania drakoński ukaz rektora Madej
skiego, stańczyka, zabraniający akademi
kom należeć do stowarzyszeń robotniczych. 
Ustawa, na którą powołuje się rektor w swym 
ukazie, pochodzi z roku 1849 ! Bardzo słusz
nie powiada jedno z pism, że za czasów 
Marji Teresy wydany był raz zakaz «my
ślenia* (staatsverdachtig zu denken): otóż 
możeby dla dobra naszych uniwersytetów 
wskrzesić i tę mądrą ustawę napowrót do 
życia ?

Biedna nasza, skrępowana i zaledwie dy
sząca prasa może wkrótce doczeka się lepszej 
doli. W  Radzie państwa przyjdzie nieba
wem pod obrady projekt zreformowania 
teraźniejszej ustawy prasowej w duchu 
liberalniejszym. Komisja wybrana do roz
patrzenia tej sprawy proponuje mianowicie 
zniesienie stempla dziennikarskiego i ka
lendarzowego, zniesienie kaucji, zaniecha
nie kontiskaty i zaprowadzenie wolnej kol- 
portaży gazet. Czy się te wszystkie pobożne 
życzenia spełnią i kiedy się spełnią, pokaże 
przyszłość. Prasa lwowska wysłała w tej 
sprawie gremjalną petycję do W iednia.
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Na polu pracy ekonomicznej zrobiliśmy 
m aleńk i kroczek naprzód. Zawiązano tu sto
w arzyszenie  « Sam opom oc », pod p ro tek to 
ra tem  zacnego arcyb iskupa  ks. Isakowicza, 
k tóre  może oddać znaczne usług i b iednem u 
społeczeństwu.

B ogu  dzięki duch  obyw atelski nie w ygasa  
w  nas, ow szem  w ciąż da je  dow ody życia 
pod  postacią  ofiarności na cele dobra  p u 
blicznego. J e d en  z obyw ateli  k rakow sk ich  
um ie ra jąc  zapisał cały swój m ajątek ,  oce
niony na 30.000 z łr . ,  na rzecz « Sokoła® 
k rak ow sk iego .  W  sm utnej naszej doli takie 
pocieszające  przykłady  dadają nam otuchy 
i w ia ry  w  zwycięz tw o !

T ow arzystw o  oszczędności kobiet,  znane 
W  całym k ra ju  ze swoich zacnych tendencji  
i  z tego, że ju ż  n ie jedną uczciw ą sp raw ę  
skutecznie poparło , postanow iło  uczcićse tną  
rocznicę drug iego  rozbioru Polski sz e re 
giem odczytów z porozbiorow ych dziejów  
Polski.  P rzedw czora j  rozpoczął j e  znany 
literat W o jc ie c h  Dzieduszycki prelekcją 
w s tę p n ą  w  sali ra tuszow ej,  którą w ygłosił 
w  obecności k ilkuset osób.

Z p rasy  notuję  dw a  szczegóły z p rzec iw 
nych sobie b iegunów . W  K rakow ie  zacznie 
Józef l logosz  w y d aw ać  antisemicki tygodnik  
czy naw et dziennik p. t. * N aród*, w e  L w o
w ie  pow sta ło  dw utygodn iow e pismo «P rzy 
sz ło ść », które je s t  o rganem  świeżo u tw o
rzonej par t j i  narodow ców  żydow skich .  
W re sz c ie  powstało pisemko trzecie « Z ie -  
m ia» , m ające rep rezen tow ać  in te resa  z ie
m iańsk ie  i to zarówno w ielk ich  właścicieli 
j a k  i drobnych.

N ajradośn ie jszą  now inę,  której może nie 
uw ierzycie ,  podaję  na d e se r . . .  «Koło P o l 
skie », które j a k  dotąd spraw iedliw ie j p o -  
w innoby naz y w ać s ię  «Kołem galicyjskiem », 
zaczyna wyłazić po m ału  ze sw ej g a l icy j
skiej skorupy  i nieśmiałym w zrokiem  o b e j
m o w ać  in te resa  polskie po za gran icam i 
ściślejszej ojczyzny naszej,  Galicji i W .  Ks. 
K rakow sk iego .  Na trzydniowej ta jnej k o n 
ferencji  omawiało ono położenie Po laków  
zam ieszkujących r iz ląsk i  B ukow inę ,  i przy
szło do p rzekonania  (nareszcie !), że dzieje 
im  się  tam krzyw da. N astęps tw em  tej tajnej 
konferencji  ma być in terpelacja  do rządu, 
m ająca  zadosyć uczynić żądaniom polskiej 
ludności w  obu w spom nianych  krajach .  
Osobliw ie Szląsk z ćw ierć  m iljonow ą lud
nością polską oddaw na zasługuje  na więcej 
nieco w zg lędów  ze s trony naszej delegacji . 
A w ięc » Koło P o l s k i e » zaczyna być n a 
p raw d ę  polskiem . Koniec ś w i a t a !

A st a c h .

B udapeszt, 1 5  listopada 1 89 2 .
Coroczne delegacje  odbyły i w  roku  bież. 

obrady  sw o je  w  sposób szablonowy. P o 
wzięto w o jsk o w e  i pieniężne uchw ały ,  przy- 
k laśn ię to  m in is trow i sp raw  zew nętrznych  
i — koniec. Murzyn pow inność sw o ją  s p e ł 
nił, precz z m u r z y n e m !

Było wszelako m om entów  p arę  jeżeli nie 
w ażnych , to komicznych. Tak  między' inne- 
m id e le g a t  aus trjack i ,  młodoczech Eim chciał 
a l iansu z R oss ją  ; p rasa  się uskarżała ,  że p. 
Kalnoky  serjo  na tę naiw ność odpowiadał.  
Rów nież  dano zdziw ieniu  folgę, że pan  E im  
zw iązek  ów  trak to w a ł  z punktu  zasady n a 
rodow ościow ej ,  gdy  pan delegat, ja k o  p o 
lityk  i człek inteligentny, w iedzieć i widzieć 
pow in ien ,  w  jak i  sposób R oss ją  się z zasadą 
narodow ośc iow ą  obchodzi, uw ażając  j ą  jeno 
za ś rodek  do dopięcia celów swoich. Zresztą 
delegow ani Ja w o rsk i ,  B oguś  i jeden  z p o 
słów  kroackich  nie pozostali mu odpow ie
dzią dłużni.

Bardziej in te resu jącą  była in terpelacja , 
tycząca się  trak ta tu  z W ło ch a m i.  Chciano 
się dowiedzieć, na czem ów  kontrak t  po le
ga, inaczej m ów iąc, żądano, ażeby p. m in i
s te r  sp ra w  zew nętrznych w y jaśn i ł :  czemu 
akty  tyczące się  al iansu z W ło ch a m i nie 
zostały tak u jawnione,  ja k  czasu sw ego 
t rak ta t  pomiędzy A u s tro -W ę g ra m i a N iem 
cami ? P an  Kalnoky  takiego osobliwego 
udzielił « w y jaśn ien ia* :  Tyczący s ię  aliansu 
z W ło ch a m i teks t  u jawnionym  być nie może 
z zasady, a lbow iem  zachow anie onego w  ta
jem nicy  zastrzeżonem zostało obustronnie .. .  
Samo z siebie rozum i sie, że odpowiedzią 
taką minister  podrażnił  c iekawość tak d e le 
go w anych ,  jako też  opinji publicznej.  W y 
wiązało się ztąd m nóstwo kombinacyj,  po 
między którem i jako  najp raw dopodobn ie j
sze w ydają  się  te, że w  um ow ie  zna jdu je  się 
punk t zw rócony  przeciw ko Francji .  Bardzo 
być może ! (A może je s t  punkt zw rócony  
przeciw ko w ładzy  św ieckiej papieża, p. R .)

Inna jeszcze okoliczność: nota S zyszkina 
do P o rty  w e  w zględzie przy jęeia  S tam b u -  
łow a przez sułtana w yw oła ła  u nas  pew ne 
oburzenie i podczas gdy p ra sa  w ęg ie rsk a ,  
w y ra ża jąc  się ostro  o kroku  rządu  ro ssy j-  
skiego, dom agała  się  uznania jaknajrych le j  
księcia F erdynanda  bólgarskiego, s p r a w o 
zdaw ca w  delegacji  w ęg ie rsk ie j ,  d r .  Falk, 
sform ułow ał w e  w niosku  sw oim , że książę 
F erdynand  przez m ocars tw a  europe jsk ie  
uznanym  być może. Niecierpliwie oczeki
wano odpowiedzi Kalnokiego. T en  atoli na 
tak  postaw iony  w niosek  odpowiedzi nie dał 
żadnej .  Delegacja je d n a k  w ęg ie rsk a  zado- 
wolnić się tem nie chciała i p ry w a tn ie  dano 
m in is trow i do zrozumienia, że koniec k o ń 
cem je s t  to jego  obowiązkiem w ypow iadać  
się w  każdym  przedmiocie, czy m u się to 
podoba, czy nie. Kalnoky w szelako zmięk
czyć się nie dał.  Ale, ahy i wilk byl syty i 
koza ca ła ,  wyjaśni! p. m inister,  ż e . . .  ż e . . .  
A ustro - W ęgier Rossja nie zaczepi. C iekawa 
ta odpowiedź w ykazu je ,  że m in is tra  zm usić 
nie można do —  szczerości.

Odwiedzinom  rossyjskiego następcy tronu 
niektórzy optymiści chcą nadać znaczenie 
zbliżenia się A u s t r o -W ę g ie r  do Rossji .  
W  istocie jednak , w y d a je  się to w yłącznie 
optymistom. P es ti Naplo  w yraża  s i ę : n a 
stępca tronu  Mikołaj baw i obecnie w  W ie d 
niu. a rossy jsk ie  w o jsk a  do naszych się 
zbliżają granic. Pesti H irlap  powiada : ros-  
sy jsk i  nas tępca tronu gości u naszego króla 
a aus tro -w ęg ie rsk ich  poddanych  obecnie 
w łaśn ie  z Rossji  na now o w ypędzają .  Czy 
o tem  nas tępca  tronu nie w ie ?  M agyar 
U jsag  pisze : obecnie, gdy  R c s s ja  nie j e s t  
w  stanie w o jn y  nam w ydać , szle car syna 
sw eg o  do W ie d n ia  Bóg w ie  z jak iem i p rzy-  
jaznem i w ynurzeniam i,  w  istocie rzeczy 
je d n ak ,  celem zyskania na czasie. Qui habet 
tem pus , habet vitam . G dyby Rossji tysiączne 
a tysiączne przeciw nośc i nie pow strzym y
w ały  i nie k rępow ały  od w ystąpienia prze
ciwko n a m , nie sw eg o  c a r e w ic z a , ale 
jak iegoś  Menczikowa by nam przysłała. 
N em zet je d n ak  pośpiesza z zawiadom ieniem, 
że odwiedziny carew icza najm nie jszego po 
litycznego nie m a ją  znaczenia a kurtoaz ja  ta 
nic, wcale nic w  położeniu i w zajem nych 
s tosunkach  pomiędzy Austro -  W ę g r a m i  a 
R oss ją  nie zmieni.

W i e  się o tem bez zaw iadom ień i zapraw dę 
na to gadanie s łów  szkoda ! . . .

N em zet o zdarzeniach w  K ongresów ce nie 
zaprzes taje  w iadom ości czytelnikom sw oim  
udzielać. Myślę, że po za W ę g ra m i ,  respec
tive  po za p ra są  w ęg ie rską ,  w  żadnym  z k r a 
jó w  europejsk ich  publiczność nie je s t  tak

dobrze po inform owaną o w ypadkach  w  P o l
sce, o działalnośći polskiej em igracji ,  o in 
t rygach  rządu rossyjskiego i t. d. W z r a s ta  
też każdodziennie za in teresow anie się naro- 
dow em i rucham i w  Polsce .  Dążność m ia 
nowicie em igracji  polskiej,  tycząca się zcen
tral izowania S karbu  N arodow ego, u w a g ę  na 
siebie zw raca i uznania dosyć zna jdu je .  
W y d a je  się  to je d n ak  rzeczą szczególną, że 
p rasa  galicyjska tu i ówdzie jeno  o okolicz
ności tej w zm iankuje  (1), N em zet przeto 
dom yśla  się, żeśmy p rzygo tow an i być w inn i 
do  o trzym yw ania  w iadom ości z nad W is ły  
nie tylko o ty rańsk ich  Rossji ok ruc ień 
s tw ach ,  ale oraz o odżyciu F en iksa  pod p o 
stacią ru ch ó w  narodow ych w  form ach k o n 
kretnych . A u g u r .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N A
i

Pana Krestowsklego manifest, o któ
rym pisał nasz korespondent w arszaw 
ski (Nr. 125 W . P- Słowo), znalazł 
słuszną odprawę ze strony niezależnych 
od cenzury moskiewskiej dzienników 
polskich (Nowa, R e fo rm a , D zienn ik  P o
zn a ń sk i  i inne) i gorącą obronę w  K ra ju  
petersburskim . W  obronie tej, w  której 
jest mowa o «spłowiałych » frazesach, 
« napuszystym » patrjotyzmie i t. p. 
« błędach », znamionujących « niepo- 
prawność» polską^ na zaznaczenie zasłu
guje ustęp, wymawiający « hojność z cu
dzej k ieszeni». W yrażenie to odnosi się 
do kampanji przeciwko duchowi pol
skiemu. Tłumaczy się ono ta k : « za 
manifestacje patrjotyczne, za krytyki 
ukazów i rozporządzeń rządu rossyj
skiego, jakoteż oświadczeń diejatiel'ow ,  
na jakie pozwalają sobie Polacy poddani 
pruscy i austrjaccy, Moskwa mści się na 
Polakach poddanych swoich, — przez 
wzgląd przeto na tych ostatnich, Polacy 
austrjaccy i pruscy zaniechać powinni 
wszelkich manifestacyj ik ry ly k .*  Czyli, 
Polacy petersburscy wołają do Polaków 
lwowskich, krakowskich, poznańskich : 
« Przez litość nad nami, gaście w  sobie 
patrjotyzm, który drażni dziką bestję, 
dzierżącą nas w' szponach sw oich! » 
W ołanie to, wtórujące perswazjom « stra
ży pożarnej », naraziło polaków austrjac- 
kich i pruskich na spłodzenie dwóch 
takich solennych niedorzeczności, jak ie
mi były odezwy obywatelskie w  spra
wach manifestacji trzeciomajowej i żało
by narodowej. Pozostały one bez skutku, 
to jest, nie zażegnały manifestacyj, te zaś 
dziką bestję podrażniły nie bardziej, 
aniżeli ją drażnią Rusini, Baltowie, Fin- 
landczycy, Żydzi, którzy nie urządzali, 
nie urządzają i urządzać nie zamierzają 
manifestacyj i żałob żadnych. Pokazało 
się jeno, że z tego co Moskale rodzaju

(1) Prasa galicyjska w części sw ojej, przez stańczy
ków  inspirow anej, przeciw ną jest i Skarbowi N aro
dowemu i wyrażanej przezeń id e i ; w  części innej 
idei nie rozum i; parę tylko dzienników myśl poparło 
i o instytucji z uznaniem się odezwało. Uwzględniać 
należy położenie prasy galicyjskiej, dozorowanej

1 przez prokuratorję  i pozostającej pod grozą konfiskat, 
wynikających z t  zw. « postępowania objektyw ne- 
go », nieznanego ponoś prasie węgierskiej (p. R.)



4 W OLNE POLSKIE SŁOW O

« dzikiemi bestjami » taktyka «niedra- 
źnienia » najmniejszego nie ma sensu ; 
trzymającym się zaś jej srodze szkodzi, 
przyzwyczajając ich do obroży. Prze
ciwko taktyce tej ostrzegł Mickiewicz. 
Szkoda z niej dla narodu pewna. W yszła- 
by ona chyba tylko na pożytek perekiń- 
czykom, o których nam — zdaje się — 
chodzić nie może i nie powinno. Niech 
swojej « kieszeni » pilnują sami a do nas 
o litość nie kołacą.

Kraju  nr. 44 obfitym jest w  przestro-

fi. Obok przestrogi N . R e fo rm ie  i  Dz. 
'oznańsk iem u,  dostała się admonicja i 

W ęgrom  za nie ożenienie wspomnień, 
świadczących o miłości ojczyzny i wol
ności, z okazami wierności względem 
tronu. Gorzko im to wymawia organ 
p. Blocha i sp. Nie spodobało się to i 
Franciszkowi-Józefowi, który — jakoby 
—  odezwać się miał pod adresem W ę
grów z czemeś podobnem, jak Aleksan
der II, gdy Polakom we względzie « ma
rzeń* przestrogę dawał. Mimo to, mi
nisterstwo m usiał zmodyfikować, u su 
wając od przewodnictwa pana Szapary 
a powierzając takowe panu W ekerle, 
Wyobrażającemu w łonie gabinetu pier
wiastek bardziej radykalny we względzie 
mianowicie polityki kościelnej, mającej 
do rozwiązania sprawę szlubów cywil
nych. Stolica apostolska mocno sprzeci
w ia  się wprowadzeniu podobnego «zgor
szenia*. Pan W ekerle «zgorszenie* to 
Wprowadzi — uzyskał już we względzie 
tym przyzwolenie cesarskie. Pokazuje 
to, że pomiędzy dworem wiedeńskim a 
W atykanem  nie panują stosunki ko
niecznie przyjazne, co potwierdza szcze
gólnie uprzejme przyjęcie, jakiego do
znał ze strony ojca św. jeden z wielkich 
książąt moskiewskich. Leon XIII w ynu
rzał się przed nim i zapewniał go, że do 
prawosławia nie rości pretensyj naj mniej
szych. Jeżeli słowa papiezkie wiernie 
dzienniki powtórzyły znaczyłoby to, że 
katolicyzm pod panowaniem rossyjskiem 
wydał papież na pastwę prawosławia 
carskiego. Zdaje się, że są one praw 
dziwe, luboć niewiarogodne, nie było 
bowiem zaprzeczenia ze strony upoważ
nionej. W ierzyć się chce temu, co nam 
ongi donoszono z Rzymu, że stolica apo
stolska do spółki z dworem carskim szy
kują krytym  sztychem dla Francji mo- 
narchję. Zasadziły płonkę, podlewają ją  
i pielęgnują w  widoku, ażeby owoc 
w  ogrodzie republikańskim  wydała.

Jeden z wielkich książąt gościł u pa
pieża a dwaj inni u pana Carnot, który 
na ich cześć polowanie urządził. Jeden 
z tych ostatnich z polowania u p. Carnot 
pojechał na polowanie do cesarza W il
helma ; następca zaś tronu carskiego 
w  powrocie z godów jubileuszowych 
w  Atenach, zatrzymał się we W iedniu. 
W  stolicy Austrji czyniono mu jaknaj- 
większe możliwie honory ; kronika jed
nak dw orska nie zanotowała ani jednego 
z ust tego gościa dostojnego słówka, 
któreby bądź to o nim, bądź też o sto
sunkach pomiędzy Austrją a Rossją 
świadczyła. Podobno wcale rozmownym

nie był. Zresztą, krótko bawił — tyle i 
na to tylko, ażeby rossyjskie « wyrazy 
opinji publicznej » miały pretekst do roz
pisywania się o korzyściach, jakieby na 
Austrję spłynęły, gdyby się. oderwała od 
trój przymierza a sprzymierzyła z lojalną, 
cno tliw ą, rozumną i potężną Rossją. 
Kto wie. Możliwość podobnego przym ie
rza nie jest wcale wykluczona ze wzglę
du na to, żetrójprzymierze grupuje się 
około Niemiec i że A ustrja i W łochy 
pełnią w  niem funkcje satelitów, mogą
cych być w inną wciągniętemi orbitę. 
Kamień obrazy, w  stosunkach pomiędzy 
gabinetami petersburskim a wiedeńskim, 
stanowi kwestja wschodnia. Czy nie ma 
sposobu porozumienia się, co do niej ? 
Czy by się A ustrja nie zgodziła na roz
biór półwyspu Bałkańskiego, jak  się 
zgodziła ną rozbiór Polski ? Czy by się 
jej nie zachciało na drodze tej odzyskać 
stanowisko w Niemczech, utracone po 
Sadowej ? Rossją ma co Austrji ofiaro
wać na uzadatkowanie przyjaźni a w o 
bec zadatków tego rodzaju Austrja nie 
ma we zwyczaju być niewzruszoną, jak  
skała. Porozumienie pomiędzy Rossją a 
Austrją nie należy do rzeczy niemożli
wych. Nastąpić ono może, gdyby zaś 
nastąpiło — o toż by się młodoczesi ucie
szyli ! Dużoby na tem wskórali —o ! .. .

Dałoby się ono uczuć Polakom, nie 
mniej jak  Rusinom. Ci ostatni, dla za
chowania swojej względem tamtych opo
zycji, musieliby powrócić do przekona
nia o bliższem języka rusińskiego z n ie
mieckim aniżeli z polskim powinowac
twie. Trzebaż jakoś opozycję uprawiać. 
Obecnie służy na ten koniec pretensja 
o mniemaną polonizację, pretensja, którą 
przewodniczący klubu ruskiego w reichs- 
racie dosadnie wyraził, oświadczając, że 
Rusini raczej się zmoskalić aniżeli spo
lonizować dadzą. A no. Don Kiszot w al
czył z młynami. Na młyny rycerza z la 
Manszy wygląda polonizacja, nie istnie
jąca za czasów niepodległości Polski, 
niemożliwa w dzisiejszem jej położeniu 
ani nawet w Galicji, gdzie cała pomię
dzy Polakami a Rusinami różnica polega 
na różnicy kultury , spraw iającej, że śród 
tych ostatnich nie ma m aterjału na m i
nistrów, ekscelencje, posłów, urzędni
ków wysokich, urzędników niższych, 
na słuchaczy uniw ersytetu, na uczniów 
gimnazjalnych. Tę to właśnie pretensję 
pan Romańczuk, przy okazji rozprawy 
budżetowej, z całą męża stanu powagą 
w reichsracie wygłosił. Do czegóż ów 
reichsrat nie służy !...

Na polonizację uskarżał się również 
ks. Bismark przed p. Hans Blumem, re 
daktorem Leipziger Z tg .,  któremu opo
wiedział o nienawiści ludu do Polaków 
na Rusi zwłaszcza, a także o niezrówna
nej przebiegłości, z jaką oni w interesie 
Polski — rozumie się szlacheckiej — 
intrygują. Zdaniem eks-kanclerza, Po- 
acy opanowali Rossję i do spółki z Ży

dami, mimo pokojowe cara usposobie
nie, do wojny ją  z Niemcami pchają. 
W annowskij i Rurko to Polacy, wojną 
d y szą ; gotowi chwytać się środków,

jakiego w 1870 r. Bismark się chwycił 
— fałszowania depesz — dla osiągnięcia 
celu. Eks-kanclerz nie powiada jednak, 
jaką korzyść osięgnąć spodziewają się 
Polacy z wojny pomiędzy Niemcami a 
Rossją, — chyba, że W annowskij i Hur- 
ko — nowi W allenrodzi, za pomocą ja 
kiejś tajemnej sił polskich organizacji,, 
przysposabiają Polaków do wmieszania 
się do niej na rachunek własny. Bismark 
coś podobnego do zrozumienia dawał, 
wyraźnie jednak o spiskowanie nie oska
rżył Hurki i W annowskiego.

Mamy do zaznaczenia dwa jeszcze 
fakty .

W ybór Grover Clevelanda na prezy
denta Stanów Zjednoczonych pozwoli 
uciśnionemu przez amerykański protek
cjonizm handlowi europejskiemu odet
chnąć swobodniej nieco.

Zamach dynamitowy w Paryżu, któ
rego ofiarą padło pięciu ludzi, świadczy 
o potrzebie hamowania zapału w agitacji 
socjalistycznej.

ROZMAITOŚCI
=  P ani W asiljew . — P rzed  dw om a la ty  

om awiano żywo w  prasie  europejskie j t a 
jem niczy  w ypadek , k tóry dopiero dziś nieco 
się w yjaśn ia .  W ó w c z a s  policja turecka 
aresztow ała  na dw orcu  w  Konstantynopolu 
n ie jakiego W łodzim ierza  Łuckiego, bó lgar-  
skiego urzędnika,  k tóry  przybył z Sofji, i 
odstaw iła  go do konsula tu  rossy jsk iego , 
k tóry  w y s ła ł  go do Rossji .  Po odstaw ieniu  
go do Rossji  znikł on bez śladu i krążyły 
pogłoski,  ja k o b y  w  Bólgarji pełnił funkcję, 
szpiega m oskiew skiego . Obecnie odkry ło  
się, że Łucki padł ofiarą machinacyj m o 
sk iew skich .  Do Konstantynopola zwabiła 
go n ie jaka  pani W a s i l je w ,  szpieg w  służbie 
ro ssy jsk ie j .  P rzyby ła  ona do niego do Sofji 
i z płaczem prosiła ,  aby je j pomógł w  o d 
szukaniu  je j  syna. O trzym aw szy  przyrze
czenie, za te legrafow ała  do n iego z K on
stantynopola i w ciągnęła  go w  ten sposób 
w  zasadzkę. Łucki zasądzony został przez  
sąd  w ojenny  na osiedlenie w  B atum  a pani 
W a s i l je w  znów się po Bólgarji kręci.  T a 
kich pań, socjalistek, anarch is tek ,  nihilistek 
gorących  rozsyła  rząd  m oskiew ski po E u ro 
pie sporo, celem łapania  w róbe lków , r w ą 
cych się do spółdz ia łaniaz rew olucjon is tam i 
rossy jsk im i.

*

*  *

=  Cenzura rossyjska . —  W ezw a n iem  
K ra ju  i W arszawskiego D nieionika  do prasy  
polskiej o beznam iętne, poważne a s w o 
bodne trak towanie  s p r a w  przybył dowód,, 
że t rak tow an iu  sp raw  nic na przeszkodzie 
nie stoi. Cenzura zakazała tak na scenie, 
j a k  w obiegu ks ięgarsk im  sielanki ro m an 
tycznej K ord jana  U jejsk iego  p. t. « P i e r 
wiosnek)).  U tw ór  ten, w  k tórym  najbieglej-  
szy cenzor nie wyśledziłby żadnej aluzji, 
żadnej myśli uk ry te j ,  n iew inny  w calem 
słow a tego znaczeniu, d rukow anym  był 
w Sw iecie , kiedy Suiiat posiadał debit w  K ró
lestw ie i 'V R ossji .  Dla czegóż sielanka ta, 
w ydana oddzielnie, wydala się cenzurze  
n iebezpieczną? A utor  je j  ma imie chrzeste  : 
K o rd j a n —  a «K o rd jan »  je s t  tytułem u tw o
ru ,  którego czytanie stanow i zbrodnię  stanu
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w  oczach w ładz m oskiew skich .  P rzy tem  
au tor  nazyw a się U je jsk im , je s t  synem 
Kornela U jejsk iego , tw órcy  hym nu  « Z d y 
m em pożarów)). N ie!  cenzura nie mogła 
zezwolić na « P ie rw iosnek# ,  u tw ór  n iew in 
ny, ale imieniem i nazwiskiem  au tora  b u 
dzący w spom n enia dw óch  u tw orów  zb rod
niczych. P ra sa  przeto polska może, ja k  tego 
chcą pp. P d tz  i K res tow sk ij ,  beznamiętnie, 
pow ażnie  i sw obodnie  t rak tow ać sp raw y  
pod dozorem cenzury .

*

*  *

=  W inszowaać D orpatow i now ego re k to 
ra, k tórym , w  skutek  reformy un iw ersy te tu ,  
zam ianow anym  został przez rząd B udz iło - 
wicz, znany w  W a rsz a w ie  ren eg a t  i p an -  
slawista .

*
*  *

=  Dowody m iłości. — W n e t  po o św iad -  
cżeniu się z miłością dla P olaków , W arsz. 
Dniewnik  wystąp ił  z radą wyrzucenia z da
w nego  unickiego w  Chełmie, dziś kated ra l
nego p raw osław nego  soboru, kości b isk u -  

ów Ciechanow skiego , Szum borsk iego , w i-  
a r juszów  Sideckiego i Teraszk iew icza.  

P recz  z po lsko-ruską p rzesz łośc ią!.. . P od ług  
Grażdanina, również  na dow ód miłości, ma 
być założona w  Finlandji osobna p ra w o 
sław na djecezja — dla przyszłych p ra w o -  I 
s ław nych . Moskwa liczy snadź na  to, że 
F inlandczycy, celem uwieńczenia stuletniej j 
sw ojej niezłomnej dla cara wierności,  h u r -  | 
tern p rzy jm ą p raw osław ie .  Z pow odu tego I 
rząd o jcowski z góry  im szykuje d jecezję  
p raw osław ną .

*
*  *

=  C yfra  znacząca. —  W e d łu g  statystyki 
u rzędow ej,  w Rossji na  cholerę  w  roku  b ie
żącym, do d. ł  października, umarło  220.122 
osoby. Ile umarło  z g ło d u ?

*
* *

=  M oskal o M uzeum rapperswylskiem . —  
Jak iś  p. K. Chozarski, po zw iedzeniu  Mu
zeum polskiego w  R appersw y l (czego w  po 
łowie je n o  dokonać mógł, albowiem  w z ru 
szenie spraw iło  mu ból g łow y i zniewoliło 
do p rze rw an ia  zwiedzania), napisał do M o
sków s kich W iedom ostiej k o re sp o n d e n c ję , 
w  której sp raw ę  z w rażeń  sw oich  zdaje. 
Nie mile go raziły  zbiory pamiątek, p rzy 
pominających w alk i o niepodległość. « B o ż e ! 
de  sz tanda rów .. .  — w oła .  Oto różow y, m o
cno podziurawiony, z nad łam anym  d rz e w 
cem, ile razy przechodził on z omdlałych 
rąk  zabitego do rąk  innych?  Na resz tkach 
złocenia wesoło zabłysło słońce, a p rzede-  
jnną, p rzesuw ały  się sceny, których św iad 
kiem był ten strzęp historyczny. W idz ia łem  
olade, zakrw aw ione  oblicza, w przedśm iert-  
nej agonji w yw rócone  oczy, s łyszałem ję k i  
rozpaczy i bolu, i źal mi było tych i ta m 
tych.. .  A ze złoconych ram  na śc ianach p a 
trzały na mnie tłuste, dum ne, w ąsa te  tw a-  
rze rycerzy  polskich i zda się m ówiły  
z p rzechw ałką  : « a to, p roszę pana, to 
Wszystko my z r o b i l i» —  i z nienaw iścią 
spoglądałem na nich. » W z ru sz y ł  go też 
obraz Stachiewicza , w yobraża jący  kosynie-

, przyj mujących b łogosław ieństw o przed 
bitwą. « Obraz piękny, bardzo efektowny, 
J®cz jak ie  smutne robi wrażenie ten widok !
Fo  co, za co, w  imie jak iego  w ielkiego ce lu  
prow adzą tę  trzodę (kosynierów) na s t race 
n ie ? *  Moskal widocznie nie w ie o tern, że 
obrona ojczyzny je s t  celem, m ającym  nie
jakie znaczenie. O burzają  go Anglicy, k tó - 
fzy, « gdyby  nie R ossja  wpiliby się w  całą 
Azję ,  j a k  w  te Ind je  nieszczęśliwe)) i dla

tego popiera ją  pow stan ia  polskie, p rzysy ła ją  
adresy  ze 100.000 podpisów , lub ofiarują 
pow stańcom  szable z brylantami. « P rzecież 
bry lan ty  na tej szabli skradzione są przez 
nich w  Indjach I » ...  w ykrzyku je  k o resp o n 
dent. Muzeum nie posiada b ry lan tów , sk ra 
dzionych przez Moskali w  Polsce . O harak-  
terystycznem i c iekaw em  je s t  zdziwienie 
pana K. Ch.,  pochodzące ztąd, że ofiaro
daw cę z zaboru  m oskiew skiego , k tórych 
dary  zna jdu ją  się w  Muzeum, nazw isk  
swoich nie zapisali. Zrobili to przez sk ro m 
ność, nie chcąc śc iągnąć na siebie uw ielb ień  
policji carskiej .  Korespondencja ta, za
mieszczona w  feljetonie M oskowskich W ied. 
Nr. 281, nosi ty tuł : « Pom nik niezginiełosti 
polskiej ». W y r a z  « n iezg in ie ło sti», n ie d a 
jący  się przetłumaczyć przez « n ieśm iertel
ność*, je s t  t r aw e s tac ją  ironiczną czasow ni
ka «nie zginęła», f igurującego w p ierwszym  
w ierszu  hym nu  naszego n a ro d o w e g o : J e s z 
cze Polska nie zginęła. W  obec tego, że 
dziennikom polskim — z w yją tk iem  K ra ju  
p e tersbu rsk iego  —  nie wolno o Muzeum 
rappersw ylsk iem  w zm iankow ać, panuK . Ch. 
wdzięczni je s te śm y .. .  za reklam ę. S p o d z ie 
w am y  się, że Zarząd Muzeum uprze jm ie  
p rzy jm uje  zw iedzających  Moskali.

*
*  *

=  Kaganiec na m łodzież. — P ow zię ta  d a 
wniej w  celach russyfikacyjnych myśl w e jść  
ma obecnie w  życie .  Z uw ag i na zam ierzo
ne urządzenie przy  każdem  g im nazjum  m ę- 
skiem, a w  przyszłości i żeńskiem, in te rn a 
tów, w e jd ą  w  w ykonan ie  now e przepisy  
o u trzym yw aniu  uczniów na s tanc jach .  
P rzep isy  te obejm ują  nas tępu jące  punk ty :  
1° uczeń, o ile nie zam ieszkuje  u rodziców 
lub op iekunów  p raw n ie  wyznaczonych, bę
dzie m ógł stać na stancji  tylko u rodzonych 
lub p rzyrodn ich  b rata ,  s iostry , o jczyma, m a 
cochy, w u ja ,  ciotki,  s try ja  lub s try jenk i 
w  pierw szej linji p o k rew ień s tw a ,  w reszc ie  
u dziadka lub babki; 2° wsze lkie  inne w ęzły  
pok rew ieńs tw a  nie będą nadaw ały  p raw a  
u trzym yw ania  uczniów  na s t a n c j a c h ; 
3° u trzym ywanie  uczniów na stancjach przez 
osoby postronne,  k tóre  trak tu ją  to ja k o  pro
ceder,  choćby naw e t  miały pew ne kwalifi
kac je ,  dopuszczanem nie będzie; 4* je d y n ie  
tylko e tatowi nauczyciele g im nazjum  mogą 
otrzym yw ać pozwolenia (o!), lecz w ów czas  
dopiero, gdy  ju ż  w szystkie m ie jsca  w  in te r 
nacie będą  zajęte.

SPRAWY EMIGRACYJNE

ODEZW A

Komisja N adzorcza Skarbu N arodowego 
Polskiego.

O b y w a te le !
S karb  N arodow y P o l s k i , zgrom adzony 

pod opieką Związku T ow arzys tw  Polskich  
w S z w a jc a r j i ,  postawiony został na p o d s ta 
w ie  s ta łe j ,  p raw nej i pew nej.  F u n d u sz ,  
złożony w  Muzeum R appersw ylsk iem , za 
bezpieczony je s t  przeciwko w szelkiej w y 
padkowości i wszelkiemu zam achow i,  k tó 
ryby  mu zatratą  zagrażał.

O powiększanie onego troskę wziął na 
siebie Związek W y c h o d ź tw a  Polskiego. 
Kontrolę nad całością Skarbu ,  jako też  roz-  
porządzalność dwiem a trzeciemi odse tków  
powierzono raz na zaw sze w ybranem u , 
z pięciu osób złożonemu i uzupełniać się za

pom ocą doborów  m ającem u g ronu  mężów 
zaufania, które przyjęło nazw ę Komisji 
Nadzorczej.

S karb  N arodow y stał się tedy instytucją 
stałą, mającą na celu bronienie p raw  narodu 
polskiego do życia narodowego i do n ie 
podległego bytowania politycznego, b ron ie 
nie takowych na w ew nątrz  i na zewnątrz, 
dziś i w przyszłości, dos ta rcza jąc  ś rodków  
m aterja lnych , zapewniających obronie c ią 
głość n ieprzerw alną i sku teczność .

Komisja Nadzorcza —  obrony tej czynnik, 
urząd polskiego krw ią  na polu walk o w o l
ność zadokumentowanego* patrjo tyzm u, —  
przed Narodem Polskim  s ta je  i o spółdzia-  
łanie w zyw a.

W z y w a m y  W a s ,  S półobyw ate le ,  o zasi
lanie S k a rb u  N arodow ego  datkam i p ien ięż-  
nemi, chociażby najm niejszem i.  Będą one 
W a sz e g o  patrjo tyzm u a oraz dla Komisji 
Nadzorczej zaszczytnem zaufania publicz
nego św iadec tw em , które je j  rozwiązanie 
zadania ułatwi.

G enew a, d. 15 lis topada 1892.
Za Komisję N a d z o rc z ą :

Z . M iłkow ski, p rez es-sek re tarz .
Dr. H enryk  G ierszyński, w ice-prezes. 

*
* *

N° 677. Genewa, 1 5  listopada 1 8 9 2 .
ZW IĄZEK W7Y CHODZTW A  POLSK IEG O

do T ow arzystw ,  G rup i pojedyńczych 
cz łonków  «Związku W ychodźtw a Polskiego*

Szanow ni Obywatele,
Z końcem roku  przypada term in dorocz

nego Zjazdu «Zw iązku  W y c h .  P o lsk iego» .
Pon iew aż  Zjazd ogólny delega tów  w szys t

kich Grup i T ow arzys tw  pociągnąłby za sobą 
zbyt wielkie s tosunkow o koszta i trudności, 
W y d z ia ł  W y k o n a w cz y  Z w. W y c h .  P o lsk . ,  
w ed łu g  przysługu jącego  mu p ra w a  w  myśł 
§  16 S ta tu tu  Z. W .  P .,  zw ołu je  na ten rok 
Zjazd przedstawicieli Zarządów  Zw iązków  
O kręgow ych  do Paryża, na p ie rw sze  dni 
Stycznia 1893 r. Stanowcza data  zostanie 
ogłoszoną po w zajem nem  porozum ieniu  się 
Zarządów O kręgow ych.

P row izoryczny porządek dzienny Z ja zd u  : 
1) Odczytanie sp raw ozdań  W y d z .  W y k o n . ,  
Komisji Nadzorczej S karbu  N arodow ego ,  
Zarządów o k ręgow ych  i T ow arzys tw  i Grup 
bezpośrednio  do Z. W .  P .  na leżących; 2) 
Oznaczenie budżetu  rocznego Z. W .  P .  na 
rok  1893; 3) Nakreślenie ogólnej dzia ła lno
ści Z. W .  P. na rok  nas tępny ; 4) WTybór 
W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o ; 5) W n io sk i  o so 
biste i propozycje insty tucyj zw iązkow ych 
i członków.

T ow arzys tw a  lub Grupy , życzące sobie 
dopełnić powyższy porządek  dzienny, raczą 
p rzesłać  sw e w nioski do W y d z ia łu  W y k o 
nawczego przed 15 g rudn ia  b. r. P o je d y ń -  
cze T ow arzystw a lub G rupy  m oga  w ysyłać 
bezpośrednich sw ych  delega tów  ; ko m p e
tencję ich Zjazd określi . P rzypom inam y, że 
delegaci m ają  być zaopatrzeni w  in s t rn k c je  
ze s trony odpowiednich organizacyj oraz 
spram ozdanie z czynności T ow arzys tw  i 
Grup za rok ubiegły.

Byłoby bardzo pożądanem, aby S ta tu t  
Z. W .  P .  i U staw a S karbu  N arodow ego, na 
umyślnie zw ołanych przed Zjazdem W a l 
nych Zebraniach w  T ow arzystw ach  i G r u 
pach odczytane i ważniejsze  § §  omówione 
zostały.

Cześć i pozdrowienie.
Z. B alicki, prezes.  J .  Słończew ski, sekrę tarz .  
A d re s  : Z. Balicki, Chemin du P o n td 'A rv e ,  

Geneve.
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*  *

O dezw a W ydziału  W ykonaw czego
Z W I Ą Z K U  W Y C H O D Ź T W A  P O L S K I E G O  

W  sprawie Skarbu  Narodoicego.
P ięć  lat m ija  od czasu, k iedy na wychodź- 

tw ie  i w  k ra ju  poczęto zbierać składki na 
S k a rb  N arodow y. W  trudnym , zaw ikłanym  
okres ie  początkowego nieudolnego jeszcze 
borykania się naszego społeczeństw a o p ie rw 
sze podstaw y bytu, rok  każdy zmienia p o 
stać  i charak te r  rozpoczętych przedsięw zięć : 
g rom adzen ie  S k a rb u  było w  swoim czasie 
p ie rw szem  ogn iw em  zadziergniętem śród  
ludzi, p rzeczuw ających  za ledwie koniecż- 
neść  walki odpornej —  odnajdyw ano  się 
w  szarym  tłumie obojętnych i trwożliwych, 
naw o ływ ano  w za jem nie  do pełnienia ele
m en ta rnych  obow iązków  o b y w a te lsk ic h , 
w drażano  w  pow inność składania podatku 
narodow ego  na rzecz w łasnego  k raju .  Ś r o 
dek  do walki był w  pew nej mierze sam 
sobie celem i dziś — cel ten osiągnął.  
O grom na w iększość zebranych  dotąd fu n 
duszów  —  to owoc g roszow ych  sk ładek  od 
niezbędnych  często potrzeb odję tych, w n o 
szonych przez ludzi,  którzy  g rom adnie  łączyć 
się  musieli aby dopiąć tego, co n iejeden 
z obojętnych sam  bez w ys iłku  osiągnąć 
by łby  w  stanie. Po łożenie takie o ile mniej 
ow ocnem  być musi pod względem  m ater ja l-  
nym , o tyle na m oralnej i organizacyjnej 
sile zysku je .  Ile w  tej mozolnej pracy t rw a
łych ukuto ogn iw , ile sił drzemiących obu 
dzono, ile zbiorowych ciał pow sta ło ,  wiedzą 
ty lko ci co rękę  przyłożyli do pracy. Jeśli 
s łusznym  je s t  w yciągnię ty  a conlrario  w nio
sek  ze s ta rego  p rzysłow ia  « male par ta  do 
c z a r ta », to fundusze S k a rb u  bogate  plony 
w  przyszłości w ydać  pow inny, bo noszą na 
sobie ślady rodzącego się obywate lsk iego  
poczucia,  narodow ej sam opom ocy i w ia ry  
w  skuteczność zorganizowanej walki.

A  cel g łów ny, niesienie czynnej m ater ja l-  
nej pomocy rozw ija jącem u się narodow em u 
ru ch o w i ? Ten pasow ać  się m usiał z c ięża
rem  naszej narodow ej w a d y : w ytrw ałośc i  
trzeba  było, aby doprow adzić  do sku tku  
tru d n e  zadanie ubezpieczenia p raw nego  
funduszów , zorganizow ania  za rządu  i kon 
troli. Długi okres  oczekiwania , nag lące  po
trzeby  doraźne ochłodziły zapał i zobojętniły  
ogół dla sp raw y ,  k tóra  zarówno sam ym  
zapałem  stanąć nie mogła , j a k  dziś zobo ję t
n ien ia  się nie lęka. A je d n a k  Ins ty tuc ja  
S k a rb u  N arodow ego  w  szerszym  p rac  z a 
k re s ie  żadnym  surogatem  zastąpić się nie 
da .  Czy luźne składki,  choćby najobfitsze, 
m o g ą  sp ros tać  zadan iu?  Sporadyczny  d o 
p ły w  soków , zależny od nas tro ju  chwili, od 
s t ra t  w  ludziach i p rz e rw  w  czynach, od 
pow tarza jących  się napadów  niemocy, tej 
choroby  chronicznej zarówno kó ł i g rup  ja k  
i spo łeczeństw a ca łego , sporadyczny ten 
dop ływ  jest  j a k b y  p rze ryw anym  tokiem, 
k tó ry  wiele sił rozprasza  na m arne ,  szam o
cze i d rażni,  zamiast w zm acniać  i pokrze
piać. Tylko in sty tuc je  stałe  i dobrze zo rga
n izow ane  m a ją  rzeczyw is tą  w ar to ść  sp o 
łeczną : one nie cierpią na perjodyczne
napady  zw ątp ien ia  i bezładu, ale z w y t r w a 
łością  i regu la rnośc ią  maszyny, wolne od 
niespodzianek, pełn ią  sw e  czynności. R uch  
przez nie wzniecony, to rów ny  bieg  parow ca 
w  porów naniu  z n ie regularnym  i chw iejnym  
uderzan iem  wioseł.

W y tw o rz e n ie  ze S karbu  Narodow ej in 
sty tucji  było zadaniem w ychodź tw a polskie
go w  k ra jach  w olnych. W ych o d ź tw o  spe ł
niło sw o ją  powinność,  instytucja  S karbu  
zos ta ła  zorganizow aną, cel je j  rzeczywisty ,

cel p rak tyczny  —  poparcie m ater ja lne  naro 
dow ego  ruchu  blizkim je s t  u rze czy w is t 
nienia.

P o d s taw y  now ego  urządzenia w inny  być 
znane ca łem u ogółowi, bo insty tucja sam a 
do ogółu  należy. S karb  N arodow y  został 
oddzielony i uniezależniony od s to w a rz y 
szeń i zw iązków  em igracy jnych . P o zo s ta 
wiły one za sobą obowiązek raczej niż p raw o  
organizow ania  poborów, prow adzen ia  ag i
tac ji  na rzecz S karbu ,  popieran ie  jego  
w zros tu .

Zebrane kwoty  p rze lew ane będą k w ar ta l 
nie do w łaściwej kasy, kontro low ane zaś 
d rogą jaw nośc i  p rasow ej i rocznych s p r a 
wozdań.

W łaśc iw a  insty tucja  S karbu  dzieli sw a 
czynności pomiędzy d w a  c i a ł a : Komisję 
Nadzorczą S k a rb u  Narodow ego i Muzeum 
N arodow e w  R a p p e r sw y lu ,  p ie rw szem u  
przypada rola wyłącznie po lityczno-obyw a- 
telska, d rug iem u wyłącznie finansowa. Mu
zeum, grom adząc zabytki i pamiątki naszego 
kra ju ,  zarządzając funduszami s typendja lny- 
mi, tym zasiłkiem w  rozw oju  twórczości 
narodow ej ,  p rzyję ło  w  depozyt fundusze 
S karbu ,  dając bezpieczeństwo zasiłkom dzia
łalności obywatelskiej ; dalej nie sięga je g o  
zadanie, jako opiekuna i szafarza na rodo
w ych  zasobów użyteczności publicznej.  
W z o ro w a  adm inistracja  tej instytucji w  cza
sach ostatnich, zasobność je j  m aterja lna ,  
szybki w zrost  nakoniec da ją  dostateczne 
rękojm ie bezpieczeństwa funduszów.

Komisja Nadzorcza, złożona z pięciu człon
ków , posiadających  polityczne zaufanie o g ó 
łu, j e s t  stałą i niezależną od organizacji 
w ychodźtw a, na niej leży zwierzchnictw o 
nad instytucją S karbu ,  kontrola i odpow ie
dzialność polityczna. Z chwilą kiedy fu n d u 
sze staną do rozporządzenia, K om isja  spełni 
funkcję  m ężów  zaufania, k tórzy  orzec m ają ,  
kto w  myśl U staw y  z funduszów  czerpać 
będzie.

P o tró jny  ten rozdział czynności pociąga 
za sobą potró jną kontrolę i u ła tw ia  o d p o 
w iedni dobór osobis tego sk ładu  (ł).

S k a rb  N aro d o w y  czynnie funkcjonow ać 
zacznie z chwiłą w zro s tu  funduszów  do stu  
tysięcy f ranków. O ile ta chw ila  je s tb l iz k ą ,  
nie pozw ala  dziś określić  p rze jśc iow y stan 
grom adzen ia  i koncen trow an ia  zebranych 
ju ż  ale rozproszonych i uk ry tych  często 
funduszów , dość że je j  p rzyjście  j e s t  p e w 
nym, że d rzw i s to ją  o tw orem  a fundam enty  
w szelk i ciężar zniosą. Reszta do ogółu  n a -  

.  leży. Do niego się też zw racam y, a zw raca
my się  nie dla w yw ołan ia  symbolicznych 
czynów imieniem narodu  rzucanych, nie dla 
ulżenia sw em u  i innych sum ieniu ,  że się 
« coś j> robi,  ale w  tern mocnem p rześw iad 
czeniu, że na w ypow iedzianą dzisiaj przez 
rząd w alkę polskiem u spo łeczeństw u  odpo
wie ono w k ró tce  w alką  z rządem , a na  tę 
chw ilę  znajdzie go tow ym  je d en  oręż w ięcej ,  
który  zaw czasu  ukuć  i zahartow ać należy. 
Z w racam y się do tych, którzy  m ają  w  sw em  
posiadąn iu  sum y na S karb  zebrane, bo dziś 
odpowiedzialność za puszczenie w ru ch  fun
duszów  znika a rodzi się odpowiedzialność 
za ich znieruchomienie. W z y w a m y  szcze
gólnie tych co ska rgam i na niedolę k ra ju  
za lew ają  naród a w  bezsilności żalu na 
okruchy  czynów zdobyć się nie mogą. Do 
nich w ołam y o ten grosz  zbyw ający ,  k tóry 
ani korzyści ani zadowolenia n ieda je ,  o grosz 
zdrożnego zbytku, zabaw czczych  i ja łow ych ,  
filantropjr źle zastosow anej.

Jeszcze je d en  silny rzut ofiarności p u -

(1) Bliższe szczegóły zaw a rte  są w  U staw ie S karbu  
N arodow ego oraz R egulam in ie  K om isji N adzorczej.

bliczńej, jed n o  hasło  puszczone w  obieg 
śród  ludzi dobrej woli, a pocznie działać na 
korzyść  narodow ego bytu  je d n a  insty tucja  
w ięcej ,  s tanie o swoich siłach i w ła s n y m  
ciężarem  rozw ijać  się będzie . A kiedy p rzy j
dzie chw ila  rozpoeząć odporną w alkę  o zdła
w iony  byt społeczeństwa, o rganizow ać naród  
do życia politycznego, zdobyw ać p raw a ,  
zdobyw ać P o lskę ,  w tedy  znajdzie się r e g u 
larnie funkcjonujące ognisko na u s ług i władz 
narodow ych, wzniesione rękam i tych co 
wierzyli, że tylko zespoleniem cząs tek  siły 
m il jonow ego  ludu  P o lsk a  pow stan ie .  

G e n e w a  dnia 2 l is topada 1892 r.
W yd z ia ł  W y k o n a w cz y  « Związku 

W y c h o d ź tw a  Polskiego » :
Zygmunt B alicki, prezes.
Józef  Słończew ski, sekretarz.  
Hipolit Tchorzewski, sk a rb n ik .  

A d re s :  Z. Balicki, Ch. du  P o n t  d ’A rve.  
Geneve (Suisse).

*
*  *

Ob. H. T cho rzew sk i,  skarbnik  Zw. W y 
chodź tw a Po lsk iego , kom unikuje  nam a d r e 
sow any  do niego list nas tępu jący  :

O uarv il le (E u re -e t-L o ir )  15 list. 92.
S zanow ny  O bywatelu ,

Za sum ę fr. 2.000, p rzysłaną  z k ra ju ,  p o 
lecono mi w  m arcu  1890 r .  kupić pap iery  
w artośc iow e i za trzym ać j e  dopóki sp raw a  
S karbu  N arodow ego  nie będzie osta tecznie 
u regu low aną .  P on iew aż  to się już  stało a 
zatem przesy łam  na ręce Sz. O byw ate la ,  
ja k o  ska rbn ika  Zw iązku  W y c h o d ź tw a ,  pięć 
obligacvj Ville de P aris  z 1886 r . ,  N um ery  : 
370.731, 370.732, 370.733, 370.734,370.733 
kupionych w  m arcu  1890 r. za cenę 1.972 fr. 
50 c. Pozosta łość  fr.  27 c. 50, oraz kw otę  
133 fr. p o w sta łą  z odciętych kuponów  i inną 
kw o tę  167 fr. 50 c., złożoną u mnie w  1889 r ,  
na tych sam ych  co pow yższe w arunkach ,  
razem  fr, 328 dołączam  w  gotówce. S um y 
te, pod ług  ogłoszonej U s ta w y  S karbu  N a 
rodow ego ,  raczy obyw ate l  złożyć w  d ep o 
zycie w  Muzeum R appersw y lsk iem .

Szczegółow y rac h u n ek  ze zm iany k u p o 
nów  tak się p r z e d s ta w ia :

Z w rześn ia  1890 r .  — fr. 26 c. 65
Z m arca 1891 r .  — fr. 26 c. 60
Z w rześn ia  1891 r .  —  fr. 26 c. 55
Z m arca  1892 r. —  fr. 26 c. 60
Z w rześn ia  1892 r .  —  fr. 26 c. 60

R azem  fr. 133 c. 00 
P o  o trzym aniu  powyższej su m y  w  papie

r a c h  i gotówce, p roszę list niniejszy, jako  
s ta n o w iąc y  spraw ozdan ie  z pow ierzonych  
mi funduszów , ogłosić  in  extenso w  W olnem  
P olsk iem  S łow ie .

P o zd ro w ien ie  i b ra te rs tw o .
Dr. H enryk G i k r s z y ń s k i .

 — . 4

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

Dwadzieścia pięć la t Rossyi w  Polsce
(1863 -1888).

« Z A R Y S  HISTORYCZNY)) 

(D okończenie).
W  rozdziałach, których spis  zamieściliśmy 

w przeszłym  nrze W . P . S ło w a , podane  są  
Sposoby i ś rodki,  za pomocą k tórych  w yraża  
się działalność m oskiew ska, gdy  się  o s ła 
niać chce pozorami p ra w a  i słuszności. P ra -  
w ow itość  opiera ła  się na czynach  dokona
nych. « Jeden  fakt spe łn iony  bezp raw n ie  —  
p o w ia d a a u to r js t r .  136) — był źródłem p ra w
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nem  dla innych, dalszych. W  roku  1866 
m in is te rs tw o  finansów c e sa rs tw a  ro ssy j -  
sk iego  zawiadowało  ju ż  akcyzą i cłami 
K ró les tw a Polskiego, k tó re  daw ały  więcej 
niż połow ę ogólnych dochodów . Uznano 
tedy  w  obec tego  faktu za niestosowne u k ła 
danie  osobnych budżetów  K ró les tw a .  » I da
lej w  tymże roku  : « P on iew aż  nam iestn ik  
zdał rapor t ,  że korespondenc ja  ro ssy jska  
dobrze się  przyję ła  w  odezw ach  w ładz Kró
le s tw a  i p ięknie  w schodzi,  pos tanow iono  
w ięc  do p rzygo tow anego  ju ż  w ów czas  n o 
w e g o  za rządu  p row ic jona lnego  w p r o w a 
dzić język  ro ssy jsk i .  S am  ukaz  w szakże 
w p ro w a d za jąc y  nacze łn ikostw a pow ia tow e  
i g u bern ja lne ,  sp raw y  języka  jeszcze nie 
r o z s t r z y g n ą ł : rozstrzygnęli  j ą  za n iego g u 
berna to row ie ,  na w sk ro ś  ro ss jan ie  i g e n e ra 
łow ie ,  zapow iedzeniem , że zgoła żadnych 
podań  polskich p rzy jm o w a ć  nie b ęd ą .*  Na
dużycia w yw oływ ały  ukazy  i na odw rót.  
W e d le  natchnień  die ja te lej na  gruncie ,  k ie
ru jących  s ię  s tosow nie  do w yrzeczonego  
p rzez  M uraw iewa hasła  : istriebit' ! — kuto  
p r a w a  w  P e te rsb u rg u  dla L itw y, R us i  i 
K ró les tw a .

Nie zdołano je d n a k  je d n e j  dokonać rze 
czy : w prow adzen ia  dodatkow ego  nabożeń
s tw a  po ro ssy jsk u  w  katolickich kośc io 
łach .  P ró b y  nie pow iod ły  się, m im o t łum a
czenie katechizm u, m odli tw , ś p ie w ó w  i 
kazań, uskutecznione pod dozorem  Batiusz-  
kow a,  k u ra to ra  w ileńsk iego  n au kow ego  
o k ręgu ,  mimo czynów  p aru  spełnionych, 
dokonanych  przez n ikczem ników  księży ,  co 
się p rzekupić dali. Lud na L itw ie  i Białorusi 
z kościoła uciekał, j a k  skoro  o uszy  je g o  
obił się z p rzed  ołtarza lub  od o rganów  
dźw ięk m o w y  m osk iew sk ie j .  P rz e ś la d o w a 
n ie w yw oła ło  pa rę  z jaw isk ,  k tó re  na w y o 
braźn ię  ludu  s ilnie  podziałały. « Na w iosnę  
r .  1869 w  pow. H om elsk im  (str. 216) z jaw ia 
s ię  postać  ta jem nicza ; niby pus te ln ik  św ię ty  
z głębi lasu  w ychodzi i  naw iedza  w io s k i ;  
b ra ta  się z ludem , zysk u je  je g o  ufność, p o 
te m  życzliwość, a s topniow o i cześć. W y 
s tę p u je ,  ja k o  apostoł re l ig j i  miłości b liźn ie
g o ;  g rom adzi około siebie coraz liczniej
szych słuchaczy, śc igany  p rzez  policję p rze
m yka  się od w si do w s i ; aureo lą  ta jem n i
czej św iętości otoczony zna jdu je  osłonę 
u  ludu , k tóry  go pośród  s iebie uk ry w a .  
N ieznajom y p rzem aw ia  do ludu  je g o  języ 
kiem , potępia g w ałty  rządu  ro ssy jsk iego ,  
ze łzami rozczulenia w ys taw ia  b iedakom  ich 
nieszczęście upośledzenia przez  rząd ,  trzy
m a jący  w szystk ich  w  okow ach  urzędnikier ji  
i  c i e m n o ty ; p rzypom ina  h ram oty  z r .  1863; 
w y rz u ca  spólnictwo z  M oskw ą p rzy  c h w y 
tan iu  pow stańców  i w zy w a  do zgodnego 
pożycia, do  w yrzucenia  n ienaw iśc i ku  d w o 
rom , ku  panom  polskim . Kiedyś, g d y  P o lska  
zm artw ychw stan ie ,  Po lacy  za jm ą  się losem 
nieszczęśliwego ludu  —  i b ęd ą  w szyscy  
spożyw ali ow oc spólności. . .  U rok  ta jem ni
czego człowieka był tak wielki,  że w łośc ia 
nie zbuntowali się i nie chcieli w p u śc ić  p o 
licji, gdy  go ju ż  w ytrop iła .  Posłany  z w o j
sk iem  książę U rusów , ja k o  kom isarz  n a d 
zw yczajny , p rze trząs ł  całą okolicę, ale nie 
znalazł ju ż  sam ego  św ię tego ,  tylko kilku 
je g o  uczniów . Tajem nicza postać  zniknęła 
tam  zkąd wyszła : w  głębi puszcz  naddn ie 
p rzańsk ich .  » A u to r  wziął to  opowiadanie 
z gazety  rossy jsk ie j  Gołos z r. 1869, Nr 121.

D rugie  przytoczone przezeń z jaw isko  ty 
czy się dziekana w ileńsk iego , ks .  S tan is ław a 
P io trow icza ,  k tóry ,  p ow odu jący  s ię  zrazu 
Moskalom, to w arzy sz  i spółdziałacz Żyliń
skiego i Tupalskiego, k iedy  włożono na 
n iego obowiązek opublikowania w  W iln ie

zm ian kościelnych, p rzeciw nych  ry tua łow i 
katolickiemu, obesłał najprzód proboszczów  
okólnikiem, ostrzegającym  ich przed temi 
zmianami, a nas tępnie  sam, dnia 6 kw ietnia  
1870 r . ,  na  Snipiszkach, w  kościele św . R a 
fała, w o b e c  natłoczonego ludu , spalił ukaz 
carski i odezw ę ministerja lną , w p ro w a d za 
jącą  ję zy k  rossy jsk i ,  ośw iadczając, że on 
s ię  zaprzańs tw a nie dopuści i innym do ta
kow ego drogi nie wskaże. P rz em o w ę  sw o ją  
zakończył s ło w a m i : « Nastały s traszne  cza
sy, które p rze trzym ać potrzeba i zmódz 
w iarą .  B łogosław ię  w as , w y trw a jc ie  ! » 
Dziekana zesłano za to do Koły w  gubern j i  
A rchangielskie j,  ale w ystąp ien ie  je g o  p o 
krzepiło  umysły na L itw ie i w  Mińszczyznie 
i za tam owało  potok p ropagandy  carosławia 
w  W ileń sk iem ,  Grodzieriskiem i na Żmudzi. 
J e s t  to w zó r  czynnej p rzec iw ko  uciskowi 
obrony.

Czyny podobne same przez się w y tw a 
rza ją  się z łona ucisku  obok fałszów, jak ie-  
mi się ucisk posiłkować musi gwoli p o zy 
skania dla siebie opinji publicznej. Z fałszów 
tego  rodzaju  dw a  mianowicie przy każdej 
zdarzonej okazji pow tarza ją  rząd ro ssy jsk i ,  
dziennikars tw o zagran iczne i w ychow ańce  
szkoły k rak o w sk ie j .  Są n i e m i : w ro g a  po
s taw a ludu  w iejsk iego  w  obec pow stan ia  i 
obdarzenie chłopów  wolnością i w łasnością 
przez  A leksandra  II. Autor j e  p ros tu je .  Co 
dó usposobienia ludu  dla pow stan ia  tak 
w  K róles tw ie  (str. 96- 97), jako też  na L i tw ie  
(cały rozdział p. t. aM uraw iew  na L itw ie  ») 
i Rusi (str. 71 i dalsze), lud nigdzie w  o b rę 
bie ziem daw nej rzeczypospolitej przeciw ko 
pow stańcom  nie szedł z woli w łasnej ; p o -  
jedyńcze  zaś z łona ludu osobistości, ja k o  
też mniejsze i w iększe g rona  w  pow staniu  
z w łasnej  i n ie przym usow ej woli udział 
brały . F ałsz  przeto, do tej odnoszący się 
m a te r j i ,  w  obec h is torji  poważnej u trzym ać 
się  chyba nie może, j a k  rów nież  nie u t r z y 
m a  się fałsz drug i o uwolnieniu i u w łasz 
czeniu chłopów. Daty sam e świadczą, że 
car  to zrobił, czego odrobić ani p rzerobić  
n ie m ó g ł : sankcjonow ał m anifest R ządu  
N arodow ego. D ow odne zresztą  św iadec tw o  
s tanow i epoka p rzedpowstańcza,  u i lu s tro -  
w ana  aresztow aniam i pow ołanych  do o b ra 
dow ania  nad s p ra w ą  w łośc iańską  po g u b e r 
niach w  daw nie jszej P o lsce  delega tów , za 
p rzeds taw ione  przez nich propozycje. R o z 
s trzygnąw szy  je d n a k  sp raw ę  w łośc iańską 
w edle  m anifestu  R ządu  N arodow ego ,  rząd 
ro ssy jsk i  w ycisnął na  niej pieczęć w łasną ,  
zaostrza jąc  j ą  dem okra tyzm em , k tórego  
nagle stał s ię  w yznaw cą i zw raca jąc  je j  
ostrze przeciw ko szlaehcie polskiej, k tóra  
św iadom ie  narodow ość  polską w yobraża  i 
w yraża .  Usilność je g o  cała zwróciła się  ku 
szczepieniu , rozdm uch iw an iu  i p o tęgow aniu  
w  łonie spo łeczeństwa polskiego n ienaw iści 
k la sow ej.  Ideałem o jcow stw a carsk iego  
stało się t rzym anie  P o lsk i  w  stanie u s ta 
w icznej w o jn y  dom ow ej,  podsycanej nie
porozum ieniam i i p re tens jam i nie w ygasa j ą- 
cemi. K lasy społeczne wziął,  ja k  się biorą 
psy  na  sm ycze,  trzym ane przez ps ia rków  
na obrożach a w arczące  i rzuca jące  się na 
s ieb ie  w za jem nie .  P s ia rk ó w  funkcję  pełni 
policja, będąca  o rganem  nie porządku  i bez
pieczeństw a, ale polityki pańs tw ow ej.  Je s t  
ona w  Polsce w szechw ładną  w e w szy s t-  
k iem , przez co się życie narodow e p rze ja 
w ia : w  sądow nic tw ie ,  w  szkole, w  kościele,  
w  dom ow em  pożyciu, w  pracach  nau k o 
w ych, w  l iteraturze,  w  sz tukach  pięknych, 
w  publicznych i p ryw a tnych  zabaw ach , na 
sm ętarzu ,  w szędzie.  Każdy P olak  je s t  nią 
o toczony, każde dziecko przez  nią w y c h o 

w yw ane .  Kształcenie nianiek pod je j  o d b y 
w a  się dozorem. Ona na w odzy trzym a i 
tam uje  wszelki rozwój na każdem polu i za 
je j  sp raw ą  to się dzieje, że w alka kap ita łu  
z p racą  w  ten w  Polsce odbyw a się sposób, 
iż kap i ta ł  ledw ie dyszy w  pętach szykan 
i ta ryf  a robotnikom w ydzie ra ją  zarobek 
nasyłani z głębi Rossji  kacapi.  G łów ne atoli 
s ta ran ie  rządu  ma na celu szlachtę, k tó rą  
obstaw ił  rogatkam i,  nie dopuszczającemi 
je j  styczności z ludem  i niszczącemi j ą  m a 
ją tk o w o  na w szelakie możliwe sposoby. 
A utor opow iada o kontrybucjach  na Litw ie 
i Rusi i tak się o ukaz ie 10 g rudn ia  I860 r. 
w yraża  : « W  całej h is torji  nowożytnej — 
str .  1 9 8 — od czasów  tyrańsk iego  A r t for  
proventing the further growth of po'pery, 
w ydanego  przed d w om a wiekami przeciwko 
Irlandji, nie zna jdu jem y nic podobnego. »

Rozdział ostatni pośw ięcony  j e s t  panow a
niu A leksandra III. Autor  p rzyznaje  Aleksan
d row i II zachcianko we l iberalne popędy, 
pochodzące nie z przekonania , ale z tem pe
ram en tu ,  podszytego  ogładą eu ropejską .  
Daje naw e t  w ia rę  podaniu , tyczącemu się  
gotowości podpisania po pow rocie  z prze
jażdżki,  na której go śm ierć  spotkała, k o n 
sty tucji  s fabrykow ane j przez Loris-Meliko- 
w a, a puszczonem u w  świat przez m o rg a -  
natyczną je g o  małżonkę. (« Memoires d une 
princesse », jo. Victor Lefort), — Liberalizm  
sam ego Loris-M elikowa był ga tunku  mocno 
podejrzonego, można więc przypuśc ić ,  że 
i A leksander II był l iberalnym na swój s p o 
sób, —  z Loris-Molikowymi w  aw angardzie  
i M uraw iew ym i w  rezerw ie .  Był to sam o- 
dzierżca obdarzony dobrym  hum orem , d o 
puszczającym  farsy  adm inistracy jne ,  nie 
szkodzące idei cara tu  a dogadzające poku
tu jącem u w  g ru p ac h  i kółkach inteligiencji 
m osk iew sk ie j  zapcidniczestwu. T em peram ent 
inaczej A leksandra  III usposobił.  J e s t  to 
ty ran  sans phrases, despota  po n u ry  i dziki, 
tęp o g ło w y  carosławia i p raw osław ia  fana
tyk, uczeń P obiedonoscew a przekonany , że 
m u  opatrzność powierzyła posłannic tw o 
zmienienia ludzkości w  jedną  trzodę i dania 
je j  je d n e g o  pas terza .  W  obec przekonania  
takiego w  łeb w ziąść  m usia ły  liberalne farsy 
o jcow skie  a gnębien ie  P o lsk i  i P o laków  
spo tęgow ać  się  i rozszerzyć na w szystko ,  
co nie m osk iew sk ie  i n iep raw osław ne .

Ukazy, p o s ta n o w ien ia , rozporządzenia, 
w y d aw an e  przez rząd rossy jsk i celem n ę k a 
nia i doprow adzen ia  do znicestw ienia n a r o 
dowości polskiej w  trzech dzielnicach (K ró
lestwo, L itw a i R uś) ,  s tanow ią rusztow anie ,  
na którem  au tor  zbudow ał książkę dość 
obszerną (267 stronnic wielkiej ósemki), nie 
tak atoli obszerną,  ażeby obraz  uw ażać  m o 
żna za zupełnie w ykończony. W y g lą d a  on 
na m in ia turę  raczej, na streszczenie, na pro
g ram  dzieła, dom agającego  się  kilku tom ów 
— his to rj i  P o lsk i  po osta tn iem pow stan iu .  
Może sam au tor  podejm ie  się nap isan ia  t a 
kow ej,  uw yda tn ia jąc  sposoby, jak iem i Mo
sk w a  znicestw ić u s i łu je  naród, co j e j ,  na-  
kształt zasieku czy barykady ,  w  pochodzie 
zaborczym na drodze stoi. P ow alony  zalega 
d rogę  w poprzek  — u sunąć  go więc bądź 
co bądź  potrzeba. Na ten koniec służą p rz e 
śladowania dawniej uboczne, obecnie rd z e n 
ne, relig ji ,  ję zyka ,  zw ycza jów , tradycyj,  
podań, legiend, w szys tk iego  co z bliska czy 
z daleka polskość znam ionu je .  Autor zg ro 
madził og rom ną ilość faktów, odnoszących 
się  bezpośrednio  do działalności w  tym k ie 
runku  : pod tym w zględem  praca  jego  j e s t  
w ażn ą  i korzystną  — korzystną  dla tego 
mianowicie, że czytelnikom zdziera z oczów 
łuskę ,  naprow adzaną  przez usiłowania , w y -
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chodzące ze szkoły krakowskiej a mające 
na celu wszczepianie w  Polaków przeko
nania, że bezwzględnie, bezwarunkowo i 
całkowicie spuścić się powinni na zmiłowa
nie boże, że — nic im już innego nie pozo
staje. « Dwadzieścia pięć lat Rossji w  Pol
sce » wykazują, jak  na dłoni, że gdyby P o 
lacy za radami i wskazówkami krakowskich i 
petersburskich stańczyków i teliineńczyków 
poszli, woleliby, zamiast konanie sobie prze
dłużać, żywcem się do trumny położyć i zie
mią przysypać. Potulność popowstańcza, 
podniesiona przez sobkostwo i tchórzostwo 
do znaczenia mądrości stanu, Moskali roz
zuchwala a Polaków upadla.

« Ciężkie nad wyraz jest położenie dzi
siejsze — powiada autor w ((Zakończeniu * 
— a może się stać jeszcze o wie e cięższem. 
Lepiej nie liczyć szczebli na drabinie niesz
część, niż wmawiać w siebie, że się już na 
ostatnim stanęło. Samą już historją swoją 
Rossja nauczyła świat, że nie przebiera 
w  środkach. Nierządnica cywilizacji eu ro 
pejskiej, wszelkiego już pozbyła się w sty
du, a urzędowe stosunki, utrzymywane 
z nią przez Europę, dodają jej jeszcze 
zuchwałości w bezwstydzie. » Zdaniem au
tora Polska się  bronić powinna czynnie i 
z samowiedzą i, gdy o obronie na serjo po
myśli, natenczas: « Ludzie przedniejsi w na
rodzie pamiętać będą, że bytu narodowego 
nie ma bez narodowej też org.mizacji i, gdy 
państwa nie staje dla dalszego istnienia, 
musi być, powinno być i będzie zorganizo
wana samowiedza i sumienie i energja zbio
rowa, dająca odpór tam, co bez użycia siły 
fizycznej od narodowości polskiej odwró- 
conem być może. » 1 dalej : « Tylko opór 
przeciwko śmierci da świadectwo o życiu. 
Tylko opór nie pozwoli zagasnąć uczuciu ; 
a myśli do życia potrzebne rozpalając, prze
chowa tradycję, wieje siłę, z siłą wiarę, 
z wiarą nadzieję, z nadzieją — przyszłość 
samą. Duch narodowy, do samowiedzy 
swej doprowadzony, znajdzie dla społeczeń
stwa słowa wiary z mrokami losu walczą
cej. Ani bezsilności niezaradnej, ani ścina
jącego lodem zwątpienia! Słońce swego 
ju tra  każdy w sobie samym [rozpalać musi. 
Ludzie przewodni w narodzie pamiętać po
winni, że na dnie wielkich nieszczęść nie 
mają, mieć nie mogą, ważniejszego i pil
niejszego trudu nad ten, wskazany przez 
wieszcza narodow ego:

Uciszcie wy rękam i rozpłakane lutnie,
Brońcie, by między ludzi ta  pieśń nie wybiegła;
Brońcie, by grobu dusza ludu nie spostrzegła,
By lud nad sobą nie usłyszał płaczu...
« Ducha nie gaście ! Ducha rozpalajcie ! *

Temi słowy nieznajomy autor kończy swo- 
ją  pracę, pracę, zdaniem naszem, najlepszą 
i najważniejszą, jak a  się w literaturze pol
skiej, w zakresie historyczno-politycznym, 
po upadku powstania ukazała. Jes t  ona wa
żną dla Polaków, wykazując im z jakim 
mają do czynienia przeciwnikiem. Jest ona 
ważną dla Rusinów, Litwinów, BełtóW, 
Finlaudczyków, Żydów, wszystkich słowem 
innoplemieńcówbodberłem carskiem, wska
zując im, że w Polsce ogniskuje się opór, 
do którego przyłączenie się i z którym spół- 
działinie, ich własne nakazują im interesy. 
Jest ona ważną dla Słowian w  ogólności, 
dla Czechów w  szczególności, pouczając 
ich : jak  w istocie swojej wygląda owa 
hegiemonja, której się Moskwa lak upor
czywie domaga w Słowiańszczyznie.

Nr. 10 P rzeglądu  E m igracyjnego  wyszedł 
we Lwowie i zawiera : Nowa kolonizacja

polska w Brazylji; Korespondencja z Curi- 
byby, B .;  Emigracja z wschodnich prowin
cji monarchji pruskiej, nap. A. Parczewski; 
Odkrycie 4ej dzielnicy (ciąg dalszyj; U ro 
czystości Kolumbijskie w Chicago — olbrzy
mi pochód; Otwarcie Biblioteki i Muzeum 
polskiego w Chicago; Rozmaitości ; Odezwa 
o przesyłaniu czasopism i książek dla roda
ków na obczyźnie; Ogłoszenia.

NEKROLOGJA

Adam G rynfeltt, żołnierz z r .  1863, towa
rzysz sztuki drukarskiej, senior drukarzy 
krakowskich, zmarł d. 7 listopada w K ra
kowie w 78 roku życia.

t
Franciszek Z iem iańsk i, żołnierz polski 

z 1831 roku, zmarł w Bonszowie pod Boł- 
szowcami.

t
Lubomir Z  aręba Skrzyń sk i, b. oficer wojsk 

francuskich, ganbaldczyk, powstaniec z ro 
ku 1863, zmarł w Krakowie w miesiącu 
październiku.

 — —  ----------------

O d p o w ie d z i o d  R e d a k c j i.

P . w  Paryżu. — Bezkrytyczność, bombastyczność i 
silenie się niekiedy na koncepty. Czy to można brać 
na serjo ?

P. F. H. w Budapeszcie. — Skarb Narodowy prze
ciwników ma dużo w sferach, rozporządzających środ
kami szkodzenia. Mimo to, ufamy potędze idei, jako 
też patrjotyzm owi spółziomków naszych i liczymy na 
to, że niebawem fundusz dojdzie wysokości, która 
mu funkcjonować odpowiednio zadaniu pozwoli.

Korespondencja « Z nad Bohu » dla braku miejsca 
do następnego odłożona numeru.

S k a r b  N a r o d o w y

(Złożono w Redakcji).
P. F. H u b e r  fr. 5 c. 25

K A S A  Z W I Ą Z K U  W Y C H O D Z T W A  

s k a r b n i k  H i p . T c h o r z e w s k i

4, ru t du Marche, Geneve.

Za pośrednictwem  «Kurjera Lwowskiego* fr. 41.00 
Za pośrednictwem  Dra H. Gierszyńskiego fr. 2300 50

Razem fr. 2341.50

Z G O D A
ORGAN ZWIĄZKU NARODOWEGO POLSKIEGO 

w Stan . Zjedn . p ó ln .  A m eryki
R e d a k t o r  St* i \ I  C K I

Wychodzi w  każdą środę—w  wielkim formacie 
z ośmiu stronnic złożonym.

ZGODA, jako organ Związku Nar. Polskiego, jest 
pismem politycznem, redagowanem w duchu postę
powym i czysto narodowym polskim ; popiera orga
nizację przebywającej w  Ameryce emigracji, zajmuje 
się gorliw ie sprawami tejże i dąży do połączenia 
wszystkich tamtejszych towarzystw polskich w jedną 
całość. Z tego powodu polecamy to pismo dla rozpo
wszechnienia w Europie tak pomiędzy pojedyńczym, 
Rodakami jak  i towarzystwam i polskie mi w  kraju 
zagranicą. Prenum erata roczna w  Europie wynosi 
franków (3 dolary).

Adres Redakcji i A dm inistracji: « Chicago, lllin. 
574, Noble Street.

D R U K A R N I A

A D O L F A  R E I F F A
3 ,  r u e  du F o u r ,  3

W  P A R Y Ż U
Urzgdzona podług najnow szych w ym agań sztuki 
d rukarsk ie j, zaopatrzona w pośpieszne m aszyny 
wielkiego form atu  i posiadająca wielki w ybór 
czcionek różnych języków, je s t w stanie wykony
w ać w szelkie roboty d rukarsk ie, jako to : p ro s- 
pek ta , okólniki, karty  handlow e i wyzytowe, b ro 
szury, dzieła najobszerniejsze, bulletyny literackie, 
tygodniki, gazety, ilustrac je , tezy doktorskie, akcje 
z kuponam i, e tc ., e tc ., w  jak  najkrótszym  czasie i 
po cenach najprzystępniejszych.

D rukarnia podejm uje się  także tłom aczenia 
z francuskiego na w szystkie języki europejskie i 
vice versa.

WDOWA po emigrancie, w średnim wieku, szuka 
miejsca jako Zarządczym domu lub Nauczycielki do 
dzieci; zna dokładnie jęz y k i: polski, francuski i nie
miecki, jako też i m uzykę.— Jadkowslia, 9o, rue des 
Moines, Batignolles.

P. D e n k o w s k i ,  szewc, raczy się zgłosić do Ad
m inistracji «W. P. Slowa» po odbiór listu, adresowa
ny do niego z Zurichu, albo też wskazać swój adres.

Wyszła świeżo z d ruku  « B B is io r ja  I * o i s k a  » 
w pięknych przykładach przedstaw iona. —  Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i pośw ięcenia dla 
k ra ju , jakiem i się nasi przodkowie odznaczyli. — 
Jest do nabycia w drukarn i A. Reiffa, w Paryżu, 
3, rue  du Four. Cena egz. z przesyłkę fr. 1 c. 30.

M a rc in  K ó g la r sk i raczy się zgłosić do Admini
stracji ><Wolnego Polskiego Słowa » osobiście lub p i
śmiennie, we w ł a s n y m  i bardzo w a ż n y m  in te-

Z a k la d  fo to g r a f ic z n y  naszego rodaka- patrjoty, 
wychodźcy z 63 r. Ob. Stępowskiego otworzony z a 
stał przy ulicy de Rambuteau, 64, w  Paryżu, który 
rekomendujem y naszym Czytelnikom.

H. W roński, List do Leona X II, Papieża. Wydawra 
Leonard Niedzwiecki . . 5 fr. »

» Odezwa do Narodów Sławiańskich
względem przeznaczeń św iata 3 fr. » 

U wydawcy ; 6, Quai d’Orleans, Paris.

D i i S i i H !ju  (Tumeur),_Ran i Chorób skórnych. O to kilka do
wodów : Pani Górska, żona doktora, Lagor, p resPau, 
(Basses-Pyrenees), leczona na raka żołądka 2 lata przez 
w ielu lekarzy i profesorów z Paryża bez skutku, wy
szła zdrową z tego zakładu; Pani Gaumy (c.3, rue du 
Midi, Lyon-Charpenes), leczona 31ata na raka w  kisz
kach i opuszczona przez 8 lekarzy, dziś ma się zupeł
nie dobrze; Panna Schill (rue du Cćłibataire, 8, Lyon- 
Villeurbanne) z narośli (fibrome) i polipa w macicy 
z krwotokam i gwałtow nem i, osądzona przez dwóch 
naczelnych chirurgów jako nieuleczalna, dziś zdrowa. 
Pani Cocholat (rue St-Genevićve, 21, Lyon) z raka na 
twarzy, etc., etc. A dres: D r .  K a m ie ń sk i, 1 6 , ru e  
d u  M id i L y o n -C h a r p e n n e s .

W drukarn i A. REIFFA, 3, ru e  du Four, sę do 
nabycia następu jące  polskie dzieła :

\ . « W spom nienie o życiu i p ism ach A dam a 
Mickiewicza na pam iętkę przew iezienia jego po
piołów  do ojczystej ziem i w r . 1890. », przez Józe
fa Chociszewskiego. —  C ena z przesełkg. 1 fr.

2. o Zarys Dziejów Polski porozbiorow ej ». — 
Cena z przesełk.j fr. 2.

3. « O stroróg, Monografia w głów nych zary
sach  », przez E . Calliera. —  Cena z przes. fr. 6.

4 . «W ojsko polskie » — Cena z przes. fr. 4.
5. ((Malowniczy Opis P o lsk i». — C. z p. fr. 4.

Le gerant-proprićtaire  : A . R E IF F  

Paryż. — Druk. polska A. Reiffa, rue du Four.


